
Rok jV.-Nr. 186. 

Na marginesie prasy 
lewicowej. 

Prasa lewicowa bardzo często podob· 
!la jest clo człowieka, który włotyt na 
;;łowę czapkę-n.ieiwddymkę. Nałoży cza­
rodziejska czapk~. przekręc[ ją z lewa 
na prawo i„. zni,ka, Staje się niewidział­
u:vm dla wszystkich. 

Z polską prasą lewicową, 7-właszcza 
stołeczna. zdarza się to czesto. 

W ha·rdzo wielu kwestjacl! draili­
wrch. a właśnie dlatego palących, pra. 
sa ta niemieje, czyni 1>oprost11 wra'łe· 
nie jakby jej nie b:\'ło. 

Często również się zdarza, ii iront tej 
urasy załamuje się; idzie w rozsypke. 
Jedno. dwa pts.ma t><>dtrzymuja pole.mi­
ki,;. reszta mitczr. aloo z.ajmuie uwagi;; 
• 1gółu niecierpiącą zwloki kwestją trak­
;a!u polsko-perskiego, wpływem Tuteu. 
l.:hamcna na rozwt5J tełepaiji etc. 

W taki sposób traktcnvało i trakh1je 
"'it· sprawy językowe, mniejszości na­
l'odowycll, wyzuanh>we, w<lłnomyśli· 

·~ ieli, wykroczeń proceduralnych wła,dz 

wykonawczych i ~ąrlow:vch„. zres·zt:i 
"·szystko, co tylko wykracza poza o­
bręb oświęconeg-0 młócenia plew sejmo 
wych. 

lu puncto sejmu i wszelkich płotek 
~uluarowych prasa lewicowa jest n•e· 
wyczerpanie płodna. rozmowna i pomy­
•ł-0wa. Debaty sięgające głębiej l zatrą­
ca.iące o kwestie szerszej uatury trak­
towane sa po macoszemu. 

Prasa prawice>wa jest o wiele szczer­
sza I w1'mow11lejsza. ~dy chodzi o kwe. 
st.ie zasadnicze. 

Kieruj(' wodą na S\\ ól młrn, to pr:r.­
;\'da. ale swoim czytelnikom swoim W}' 

horcom daje to. co dać powinna. 
Jednolitość i spoistość froqtu prasy 

f)rawicowej bije w oczy. Kontrastn.ie z 
·1ią galaretowaty front pras~r fewicowci, 
litón• się ugina i cofa pod naporem sil­
nie.l~i:ego ataku. 

O lewicy w prasie da się zresztą PO· 
'' iedz!eć to samo, co o lewicy w seim·ie. 
Zbyt często fest nieobecną wtedy, 1t4Y 
!1rć powin11a. Zapowiada dużo, stylem 
Przemawia ostrym. często deklamat~r­
sklm - dotrzymuje mało ałho wcale. 
Przeważnie grzeszy J}rasa, któr:l po. 

zostaic w ściślejszym k{)ntakcie z któ­
remś ze strono·lctw lewicowych. Prasa 
bezpartyjna fest b:irdziel konSekwentna 

.„ 
' ~ 

/Ł6dz, Czwartek, 14 sierpnia 192.ł~" roku. Cena numeru IO araoszy. 

Dolar w Warszawie 
5.185 

I CENA OGŁOSZEN:s I l·sza str. i -w tekście 7 groszy. za wiersz młlłmetl'Qwy jednoszp. (str. to szpalt). 
Nekrologi • • • , 5 „ „ „ „ „ „ „ " " 
Nadesłane po tekście 5 „ „ „ „ " „ ff „ „ 
Zwyczajne . • • 3 „ „ „ „ „ „ „ 10 " 
O~łoszenia zamiejscowe o OO proc„ zd firm zsgrauiczt19ch o 100 proc. drote; 

l · 
' · 
J.' 

CEŃA P&ENUMERATYc 
Miesięcznie w lodzi . . • • • , • • • • • • · • • . • . złotych 1.85 

" ,, kraju • • • • • • • ~ • • • • • • " „ 2J50 .,. „ zagranicą • . • • • • • • • • • • • • • • ff 4.00 
Odnoszenie do domu 15 groszy miesięcznie „Kurjer Wieczorny" łącznie z .Gło· 

sem Polskim", wraz ? odnoszeniem 4.80 złotych miesięcznie .. 

Redalł.cja i Administracja: I:. 6 di. Piotrltowslta nr .• 100 
1 _. .- 41 Telefon nr. 7.99, I I 4' .-. .Ił 

nadzieja na LondJlt Slrajks~~k~rnym 
. • . ~-: . W poołedz.iałek i wtorek odbywał}' się 

JESZCZE NIE K.ONlEC. I teczne1 ~?PQV.:Ie~m "!' spra~1·e teJ w Katowlcach nairady pomiędzy rządem 
LONDYN, 14 sierpnia. (Teł. wł.) 1 ewakua,qt l!dz1eh d.nła n~st~pn~go, ł p.rzed.st.awkielami robotniczymi, oraz 

żądania francuskie w d:ciedzinie 

1

1 kP 0

1 
uprz~dinib~n ~orow!11ieB'!_: i·1ę. z pomiędzy rządem i p.rzedstawkiielami 

przywilejów handfowycb i prze- O vlim{ gi ł,i· ?W1h d ~Int. przemysłu górniczego. 
mysłowych wywołały nietylko pel „ {O a<::~ z iz~kyc · 0 

.• ~o.n ed W imi:euh1 rządu układy prowadził p. 
. , , , , " . renc11 panu1e .P~ze onia'l11e, ~:.rzą minister pr. i op. Sl>Ołecznei p. Dairow-

w1en opor ruemcow ale rowruez I Rzeszy zgodzt się na warunlą,stro- k. lnJk d . 1• o1;t k. pra"y . . . . k l .. k' . . J · s i. nacie wy ua i: p "Y 1 ~ 
pobudziły ~ł~chy, Beł~1ę i ~gl1~ ny francus o-be gi•JS 1e1. ~j Jl. T. Uł.anow.ski, oraz nacT-elnik wydzla-
~o wystawieru.a .rozmattych zą.dan USTĘPSTW A ZA SK.RóCENIE tu min: przem. i randlu ~· ~ybulski. 
1 _klauzul dodatkowych do pro1e~- OKUPACJI. ~ Pomllllo usilnych ub1egow· ze strony 
tow traktatu handlowego. Zanim BERLIN, 13 sierpnia Jaltlfono- przedsta

1 
':"JQłeb li ~;z';:sł~:có~ rząd ~u· 

przyjdzie do uzgodnienia .sprzecz- • St ł·' ł w trzyma 1 o ron ' s ow!S o, e w gor· , ! szą pis~, .res~mann P • . . • nictwle nalezy utrzymać 8-god~:ny 
nych poglądow w tych sprawach, Londynie dz1enn1karzy Dl 1ec- d . , 

• · · · i k' h • • · d ł · Ił t • •' t złen pracy. przeJdzie spodziewany termm za- t IC .~ oswta czy ' ze 1!.o ow .. "s. u- Dla obrony tel tak watnej dla klasy 
kończenia konferencji, którym czynie na rzecz FrandJt dal ·~i: · robotniczej sprawy, rząd bądt poczynił 
miał być dzień 16 b. m. Hce u~t,psgtwa. gosfo ~cze,k eze .! jut ,bądi dał przyrzeczeni.a J>{lczynienla 

-
Rynek-pieniężny. 

.DZISIEJSZA GIEŁDA.. 

Waluty bez ruchu. Nieliczne 
tranzaktje dolarami zawierano po 
zwykłym kursie s.22. 

Na rynku akcjowym, wobec na­
stępującej z dniem dzisiejszym, z 
powodu świąt, trzydniowej prze­
rwy w notowaniach, tendencja sła­
ba, a sytuację cechuje powstrzymy„ 
wanie się od tranzakcji. 

otwarcie giełdy paryskieh 
PARYŻ, 14 sl.erpnia. (PAT). Potn\ł1o. 
Lo-ttd:\»n 81.3.5 
New Jorik 17.91 
Belgia 92,40 
fti-s zipa ni a 241.5-0 
Włochy SO.SO errtio ~ traruct.zy enntn ołu~'CJl pewnych koncesji na rzecz gospodaor-

na erm1s ęps . ·· ~ 
SPRAWY NIEZAL_ATWIONE k , . ·· "g • . · g ' czych potrzeb przemysłowców. Szwajcaria 338 
LONDYN, 12 sierpnia (PAT)._:_ :aku:oceJ mz na przectą J • re 0 Więc przedewszystkiem rząd znosi .s Dan}a 286 

W tk . ~ 0 
• " · procent podatek od węgla. Następnie Holandia 700 szys 1e sprawy porus2'3.ne na, . ? kl h I • . ... ć • N · d · ·d · · : PAKT O NIEAGRESJ~ przyrze przyc Y nie roz.pa,.rzy sze- -0rwegja 250 

poSlle zenm porannei;n zna) uią S[ę ~ . , 9 . reg spraw, jak podatlku obrotowego od Szwecja 476 
na dr?dze ku pomysJ_nem~ ureg~-~ LONDYN, .14 sierpma. SJ'eJ~gr, wy"{oźonęgo węgla, spraiwę t.aryfową, RmmfiltiE- S,05 

Zebran1e szescm krnrowmkow t; . ' • • • • Y · _.__ oztsteina giełda w torycbu. 
lowamu. Da!szy ;1ąg posiedzenia. wł.) - nDaily Telegraph t.~fier- spra'Wę moilłwośoi zagwairant<>wania po 
wyznac.zony :u;>s~ai n~ godz .. 1 ?-Łą:r dzi że Stresemann ,·est zw*ni- i cze\: zagran1cznych. Temt ustępstw~-
d ł g ·· · · h db d · kie.in przystąp1ema Ntenuec .· 40 mł riąd - te s\ę tak wyraumY - na-

.e' e. ~CJl s~Jodusz~i.cz~cO po ębzie paktu 0 nie agresji t ; paktu f ko,bYł prarwo mora111e d() mooneJ obrony ZURYCH. 14 .sier;p11fa (PAT) P(llrt.d1':l. 
si.ę JU ro 0 g . zn.nie · 0 ze ra- . - ' ' • k..i.ilt • I swego sta,now,lska przeciwnego rozciąg- lfoł11w<f.ia 207,10 
111~u tein zostaniek z;"'ołana konyff ~ken JOWego, gw::tranto~anego 1 , ~r?" nięciu IO-godzinnego dnla. pracy na ko- New Jork 530 i tr~y czwarte 
cia, czter&-tu, dtora ~a. rk! d ~: lowanego przez hgę narodo""ł~ ' 1 palnie g6rnośląskle. Londy,0 24.05 
w~c zasa LCZe . etcyz1e, l Ja ie zis : W sprawie obniżenia płac w gónli· Par~·ż 29.30 
wieczorem. l?°'~zię e z~~laną P:~e~ HERRIOT PRZED PARLAIN ... ctwłe r d 0 t Je tylko PoPrr.e żądania Medj-0Jan 23.80 
Przedstawicieli Franc•1 Belg11 i TEM · zą • Y • . . . ! ' . • ' -· \ przemysłowQow, o Ue me będa przekra- P.raga 15.70 ~J.~t?ie<:. Po załatw'.temu sptaw. wa PARYŻ, 14 sierpnia. (T1 _ ~) ,czały JO proo. płac cierwoowY.ch. Bud·a,po~?Jt 00070 
zniie)s.zych, pozost~Ją ~ast~pu1ące Posiedzenfo i.zbv i 'lenatu ę- · Delegącje ro00t1ncze T,godzłly się n.a Bialog1ród 6.60 
sprawy ktort? ma1ą hyc dzis roz- d • · 20 h ' 1 i.... h ' . . . . zie stę 4 • m. w ce u wys1~e a- pr~J)(lzycję rządową rozstrzy&nłecla spra Sofia 3.RT 
styzygnię~e: ~agadmenie długow nia !'prawozdania Hettiota z prze- wy przez sąd ro2Jiemczy, powołany z u- Oukaresz.t ~.~ 
ml ,iędbzys?JUS~ntczych, ora1z w

1 
ahrun-, biegu ohrad w Londynie oraz prze! p. rawnień komisarr..a dewobiliz:acyincro \l/icdcu 00074 i trz.y cz.warte 

o o owiązujące w stoun mel an- dvskutowania zawairtyoh umów z I Gó Śl k T -•·· dl l f k · · k' l · " lua rnym ąs up. aimow„11,11e10. owyc l rb·an~us. o-Rmem12c ·1c 1 1 \Niem{; ami. W dniu wczorajszym min. pr. i oip. spo.. 
sprawa roz ro}elllla zeszy. . . . .. 

M' . t Cl t l . . N 1 t; KONFERENCJA MIĘDZY łcc1.ne1 otrzymało w1adomośc, ze na sąd MUSSOLINI PRZEPROWADZA 
I?IS ~r eme e ~ gen. ko:e 1 - rozjemczy wydeleruią swych prr.edsta- REWIZJE. KONSTYTUCJI, staraJą się o uzyska me wa run owi ALJANCKA. ' . 

1 
li t ,, . ł . f 

ściśle zabez iecza1'ąc eh interes" . . . wte e . anze przeml'S 0.w~y. . 'i RY - . . p ) N 
F „ J ·f? t .Y · I , · LONDYN, 13 sierpnia. [Tel. wł.) PołmJowe roostrzygmęae str34ku na PA Z, 13 Merpn11a. ( at " ew 

r<l:nc;ii. es 1 
s aidama. 1c_J zos.a.ną Jutro odbędą się ..- naradv mini- Górnym Śląsku spodzlewane jest jeszcz;e ' York Herald" donosi z Rzymu: Na 

1:-1'Y
1e':1czone powo ze?'lcm, ;iraz. )f:- ·l strów skarbu państw al.jańckiich z w ci~gu bleż. tygodnia. i początku następne'i sesji parlamen-

s t wieczorem zo~tame 0~1ągmete . . . „ . t · 1~ , • .3 • l b <ł d ,• · • N' . ' I udziałem Keltoga. Ustalone zosta- Przebieg straiku s1>okOJ1lY. SpokoJ 111- arnc7 w l!l.S~opauz1e u ;;.ru mu, 
Pc;rozumkru.e. .. z R hmcanu w spra-, na termin i miejsce konferencji «dz.ie nie był zakłóoon~'· Roboty niecdzo Mussolini _ wniesie projekt us'Ławy, 
WJe lewat·uaqt . u ry, ~-az w spr.a 1 międzyaljanckiej, gdzie ma być do ; ,ne na kopalniach wykonywają robotni- ciomag-afący się rewizji konstytucji. 
'dvac 

1 
z :em z'":iązanyc • bpi 1:zewl-, konany podział dochodów ze spłat cy. del-e,,-wwani przez zw~zki uwodowe. Projekt ten odbierze izbie cały sze 

ywane 1est wowczas szv <Je zn- · · k' I . . · b d · 'd ł 1 , . k f - .. ' meroicc 1c 1. J Związki zawodowe przyJeły do wia- 1 eg praw 1 ę zi,e przeW1 ywa u-
wnczeme on erenCJt. llomoścl oświadczenie rządu, że w ui, , tworze,nie dał ustawodawczych m~ 

LONDYNT UDZIAŁ AMERYKI W KONFE- czem nie chce zmniejszyć tch Powagi, Ii- nowych pódstawach. •. 13 sierpnia. (PAT). - RENCJI FINANSOWEJ w swych wystąpieniach i stalsza w za- Wczora' T • d . • . ' cząc n.a Ich stanowisko lojalne w stosun-
szdach. JSZe p.enarne pos1e ze·n1e Dl L d ml li kon.fe1·encji wypełniły prze'mówie- PARYŻ, 13 sierpnia. ('f eL wł.} ku do państwa. ~czego u I or 

Stanem ubecnym prasa lewicowa nie 
może się stanow1:zo pcx:hwal!ć. 
Cała satl'.'.siakcj;i pozostaje po slro111e 

1>rasy prawi-cowe.l. dobrze zgranej i aż 
1tadto snoisteJ, 

nia Mac Donalda, który p-rzedsta- z Waszyngtonu donoszą tutaj, że w sprawa.eh, związanych ze strajkiem, pr B r I 01·nm:.• 
wił szczegółowo zmiany, dokona- na konferencji paryskie1j będzie o- wła<Jze loka.Jnę na G. Śląsku są w sta- Z g a, W . ' Ilf! I 
ne w postanowieniach komisji. _ hecny ohs.erwa.tor londyński Lo- fym koota.kcle z rządem centralnym. „Vossische Zeitun,g"' dooosi z 
Niezałatwiono dotąd tylko sprawy gan, P·oseł amerykański w Landy- , ~zad zrobi wszystko, aby prz.ez Monachfum: W mowie swojej, 
wojskowej ewakuacji zagłębia Ru- n~e Kellog. Kricrować przedstawi- wr.mocnfoną kMtrolQ nad wyworecn P<>• wygłoszonej podcza:s uroczysto~d 

Tres. hry, oraz wycofania z obszarów o- cidstwern Sta.nów Zjedn. będzie z \l'Strzymać v:zrost drot:vzny. żałobnych w MonachjUJtn, Luden-
kupowanych kolejarzy francuskich Waszyngtoou sekreta.rz slcinu Komuniści, l>O zaaresztowaniu r>aczki dodf powiedział, że: • 

ł i belgijskich. Hughes. 21. siedzą cicho. 
SZWAJCARJA ZA KNIĘTA „ „ ! gdyby w 1912 roku ówczesny ntłd 
• . · 1'1 · ? . ~ . OPIECZĘTOWANIE ZA.Kl.A- , nie odmówił poleconego gorą.ce 
DLA OBYWATELI SOWIEC- TARGI Z NIEMCAMI. NANSEN'ł>RZERYWA A~~~ : DóW HOHENLOHE ZA NADU I p~zez L. stw~rzenia ~rzecb korp!' 

KICH. ł LONDYN, 14 sierpnia IPAT). - RATUNKOWĄ DLA ~O&J~. j ZYCIA PODA~O'\YE· . . sow, to by Nte~cy me miały wo.-
ZURYCH, 14 sierpnia, (TeI. wł.) , ~c~ora_isze popołudn~owe. obra~y CHRYST JAN JA, 12 s1erp11iiT(,- ! KAT_DWICE, 14 sterpnta. Bmra I ny, bo gdyby Niemcy te trzy kor-

R • I m11wskow franc11sk1ch 1 belgl)- (PAT). - Przybył tu Nan.s~.w ; zakładow prze~ysłowych Hohen- pusy miały, f.o by żaden . nieprzy-
ada związkowa wydała dekTet, 1 skich z ministrami niemieckimi c~lu zł~żenia sprawo z.dania ,.~.- j lohe . zostały o .. p1eczęfowane przez~ iaciel nie śmiał ich zaczepi1Jć. . 

na mocy kt6rego granica szwajcar I podjęte zostały o g:'ldzinfo 17-tej i CJi kom1~etu ratunkov:eg? w ,,.„: I organa P?licyine. Kasa skarbowa. ! Tu więc leży wina Niemiec, te 
ska zostaJe zamknięta dla wszyst-, trwały przeszło 2 ~odziny. W spra Porus,z.a1ą; ~p.rawę z?torow . SJI, zbadała, .ze 

1 
firma ta :ikryła J?rzedł była _woij~a; Ci sami _Iu~zie w .tej 

kich obywateli rosyjskich. I wie ewakuacji wojskowej zagłębia Nansen oswiad.czył, ze· . . ..,. w~~dz~m1 SKarbowem.t pozyc}ę 7 s;.ime1 wom1e podeszli ·siłą swo1eh. 
Ruhry domagali siię wyznaczenia Rosja nie zdoła opanować wł~~„ mil1onow złotye~. S~arb pans.twa 1 przewódców, aż Niemcy zostały 

MOSKWA NIE WYśLE PRZED- ' terminu ewąkuacji na 1 stycznfa mi silami katastrofy głodew~ j w~kutek tego_ ?Me mogł pobrac od i rozbrojone i bezbrnnne. 
ST A WICIELA DO GENEWY 11925 roku, wzg'1ędnie na dzień 1 ponioeważ z.byt .wł_ as.nego zb:Oża te-1 sumy .nalez.~ego podatku d~c~0 .1 Frontowi żołnierze starej armfl 

- . . • kwietnńia. tegoż roku. przemacza na e.k&port. Z tego.po- dc;>we~o 1 pomosł stratę 3 mt11o·1' nic spoczną wpierw, dopóki zdra-
R GJNE~ A, 13 :ieri:n~~- (Tel. w~.) Strona francusko-belgijska sl::ala wodu Nansen prngnie pn:erwa~Jak now z otych. da kraju nie będzie wniesiona do 
d z1ą ~owrntów . dm0V:'1ł tysłama na stanowisku zajętem uprzedau'o cję ratunkową dfa Rosji sowi·e- KONWENCJA WASZYNGTOŃ· 1 st6p sądu. 
~ cga at na ~oste zepi-e 1

g11. n:u-o- mianowicie, że wojska francusko- ckiiej. Na lem samem sta;oo~słrn SKA W NIEMCZECB. Dziś pokoiowo USiposobłeinit wy-
4t w, k~ ywdJąc sdoie sta:iiowjs~o bdg~jsikje opuszczą obszary okupo1· stoi amerykańsk~. orig;ainiz~cja :.;ra- BERLIN, 13 sierpnia. (Pat}. 

11
Bcr. z:nawcy kolor.ów ,,$chwan; rot io08kf. ie~i i° dzą u. syatars de- wane dopforn w rok po wejściu w ti:nkowa. Otgant:iac.je ntunk9we liner TageblaU" don~i, że parła-· gold" rozpychają się we WSr.f$te 

: ' ory 1e:6 ° powL\'z~~ ny; ~,a· życie planu Dawesa i to, jeżeHI ~ą zdania, że ·Rosja eksport~j~ zb.o: menl niemiecki na najbliższem kich szkoładi., propagują<: d~ć 
e:,:~k~~~~ w, za za OJS wo 0

- Niemcy w m.ięd:rycz;asie ;vypełniać 
1 

ze w tym celu •. by uz~ac sr~~k1 swem. po~iedzeniu ~jnńe si, !-nt~r- do siły: '° " będą bez uchybień przy1ęte zobo- na akCJę p;rzec1w~o panstwom~~?~ pelac1atn1 w sprawie ostatrue1 mię- Nam teraz potrzeba: bismarkow-
fOTUM ZAUFANIA DLA z wiązam.ia. kłóryoh ż:ida porno.cy dla s~.ó~e1 clzynarodowej konferencji pracy i skiego ruemieckiego państwa z 

DU S. H. S. R Ą- ~ spra~e urzęd.11ik9w ni~mi,e- ~udnośd, dot.kinięteJ głodem. ~.i w spra~ie. ratyfikacji ~kładu w~- przodującą siłą p~uską, wi!rno•ci 
· ck1ch wysiedlonych za ud2:111ał w . .{~. szyngfonsk1.ego o 8-godzmnym dntlU dla naszych domow panu1ących, 

BIAŁOGRÓD 14 sierpnia. (PAT) 1 biernym oporze zasadnicze 00rozu- UNAMUNO W BELGJL "-.. pracy. (ale bynajmniej nie dla domu ce-
p'? iaięciodnfowei ożywionej dysku l mienie zostało osią~nięte. POO.sta- ' BRUKSELĄ, 13 seironfa. · ~el. Zawodowe związkii niemieckie l , sarza niemieckiego). 
•fi n~d <lek!~r~cją rządową_ izba

1 
wy t~go J.'.orozumienia trzy?1'ane ~l\ wł.). Unaniun~ prz~jeżdża :V s<°f'C?;- I uzależniir4ją swą decyzję o e_wentual Mowę sw~ją Luderuforff zaiko6-

przy1ęł<1. dzrsiaJ rano 169 l!fosam1 w taiemnicy. Po tern pos1edze111u tę do Brukseh, gdne będ~1e prlY· i .nem przeprowadzeniu plebiscytu w czył słowamu 
rrzechv l 14 ':otum. ufności dJa 110-1 rn.11'(ljistrowie niemieccy odbyli na-' j~ty_ pruz org;anizację w?lr10my~ł~- , sprawi~ ,~~1onwencji was~yn.~t?ński:i 1 11Przy.stępcie w .przy~złośe.i do czy 
~:go ruid_u. h;•ce izby z.o.:taly .za-. radę w swych aparlnment.:::ch. - c1eh, studentow, oraz l11gę ła-0tri- 1 od t~esc1 rz~dowego oswrnoczemaj nu, me"".' P'?~1eceru_ .u zapał~/ tył 
N1eswne 1 or~loszon o fer;.e letme. l K anclei-z Marks. zastrzegł, 1ż os la- ska. ·:" 1 w te1 kwest)IL. ~ ko ze SCISmętem zębami • 
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R'O Z BR N IE. 
Jede11 z myśLideH włoskich, chaldla gmachu międzynarodowego,! 11 na polu" (powiadają, chwały) ba· poparcie miał 42-calowe Berty. Angielski Wells, omawi.aqąc wojnę 

rakteryzując powojenne stosunki gdzie gazy trujące tworzą zbyt ~ę- sło „miłości bliźniego", w imię któ Ideałem Trockiego, powiedzmy, przyszłości, twierdzi, że ulegnie o­
w zalanej krwią Europie, wyraził ste powietrze, Wilson wierzył w rei krew zalała oczy miljonom, ho jest hasło „kto nie rabotajet tot na techniczne1 zmianie, ale nie 
się, że „demobolizacja armj.i już, człowieka, Nie tracił wiairy w ide- tak chciał interes konkurencyjny nie jest" - albo „wsia włast' so- przypuszcza, aby zniknąć mog:!:a 
nastąpiła, ale o demobilizacji urny aly ludzkości. Zrobił duży krok na Niem1ec i Anglji, które wciągnęly wietam" - i na poparcie tej teo- raz na zawsze. I dlartego to Fryde­
słów jeszcze niema mowy". p:rzód, ale, rzecz prosta, nie móół w orbitę mordu innych interesan- rji ma czerwoną aTmję i zapowiedź ryk Nietsche, określając stosunek 

Fakt stary, jak świat. Kirew i zło nie wiedzieć o tern, że przy lada1 tów, ustawiających sobie nawza- światobuTczą: „jeśli słońce śwhci mężczyzny do kobiety, powfad:t: 
to tworza taki pierwiastek psy- sposobności liga narodów może się jem góry trupów, przemienione tylko dla bm-żua·zji - to my zgasi- „kobieta jest rozrywką dla żołrne­
chiczny, (i, ponoć, chemiczny) że: rozpaść i ligający jej członkowie już teraz w piramidy czerepów, my słońce". rza". Oto symbole: żołniea-z - nio­
d_otychczk luddkkść ~e zdkbyła mogą sobie pokaa;ać pięść. świadczących o tern, że „homo sa- Wynika stąd, że armja w każ- sący śmierć i zapładniający na ?O· 
stę na ta i śro e zara czy, tóry Chodzi właśnie o tę „lada spn- piens" niewiele nowego w w. XX dym wypadku jest tym ostatniim stoju kobietę, aby dała życie nowe 
by mógł mu przecirwdziałać. Stąd scbność". wymyślił. t dl · ł · mu żołnienowi. które.rlo cze4a 
też świat starożyfoy stworzył for- Zasługą jednak ligi jest, że ma- argumeu em a poparcia s usznos walka śmiertelna. 5 

mulę, uzas·adniającą międzysąsiedz my bądźcobą,dź pokói'. Zbroi'ny po- Więc wojna będ·zie nadal. Liga ci tez, które nic wszyscy uznają. Problemat woi'ny i'est tak sam" 
k h k narodów i M.iędzvnarodówka ro- S t któ y t · 1d z·... ._, ą rację stanu: „c cesz po oju- kój, ale pokój, który będzie trwał botnkza będą i·ą ~dciąńać _ ale b ą acy, 1 d rz Wle ·. zą, "' wielki, jak problemat życia, Roz-
szykuj się do. wojny". dopóty - dopóki interesy mo- s raterstwo u ów nastąpi wów- . 1 

I wierna te1' zasadzie, przodu1,·ą- carstw nie WYJ'dą z ro' wnowag1· t„ ,, nie będą w stan'~ jej un:iemożliwi.ć czas, gdy zniknie ustrój kapila1i- w1ązywlanie go na eży do filozofii. 
"'"" Czv nazaws e? Trudno przew1 kt' t d · · · Oświet anie - m. in. do publicy-ca kulturze XX w., Eurnpa wyprze chociażby, jak wys21ły w roku 1914 .' , · z · , • styczny, ory s warz.a ZlSleJSZ~ k dziła świat starożytny /J tyle, że którego nie mogła zażegnać :łni dzlec, Ale za naszych czasow - wojny międzypaństwowe. sty i. 

- napewno nadal będzie tak, że ar- · . . . Otóż ta ostatnia stwierdza nie-
zamiast drą.gów, toporów, taranów 1 Beirta Sutlner, ani pacyfista Her- gumcntem popierającym pcwine i- lm111 me wt~zą w c;>stalc;czn: bra zbkie, że wszyscy się z.broją _ i 
i kos - używa kulomiotów, lahw ve, kLóry łapiąic karabi:n, pa-zestal deały pozostanie karabin albo l<!n terstwo - t~ks,a1!1o J8;k n1c w1e.rzą że wszyscy melodeklamują 0 róż. 
ców, gazów i promieni śmierci, łapać się za głowę; arni Inteirnacjo- promień śmierci, ldórego nie bę- ·w. a~so,lui n;1łos01:, ~tora b~z i;>1e:- dżkach oliwnyoh. 
przy pomocy których ma się łat- nał Robotniczy, który zaklinał się dzie celowo neutralizował ani jt?-1 w.1astkow ni;naw1sc: pomyslec "'1.ę 5 sierpnia agencje telegraficzne 
wiej odbywać jej i.niwo, (żniwo na Marksa, Engelsa i Lassala, że den promień życia, promień słoń- nie d~. ! tw1erd~ą, ze. n~w~it n'.3.J· rozesłały wiadomość „urbi et 01 • 
śmierci). nie da „mięsa .dla annat"; ani pa- ca, przyglądającego się najobojęt- czerw1ens~e. ~r.m!e ;"Zlą'; s;ę mog~ bi", że w Moskwie zostały zorga-

'iła w dalszym ciągu ma decy- p:ież nie pomógł kiwaniem palca w niej w świecie wszystkim zbrod- za łb1'." - iesh JUZ .m? w 1mn~ walki nizowane antywojenne demonstra 
dawać przed prawem. I decydo- rzymskim pootoflu - ani głosy ko- ni om i wszystkim cnotom ludzkim, z. kapitałem to w 11rruę w~IJ? ~. teo- cje uliczne pod hasłem „wybaw:e 
v:ać będzie prawdopodobnie dopó biet i dzieci, wiesza;ących się na qę (np. walka 11bolszew1kow z 

d 'k' ł · k b' ( d d nie świata od nowych wojen - w ty. opo I cz orw1e z 1orowy o szyń ojcom, i ącym na ubój - nic Ideał i ka·rabin. Ideałem Wilhel- .,eserami". mieńszewikami, albo dyktaturze proletarjatu". 
jednostki d-0 gromady) - nie zdo- n-ie pOl!llogło: wojna wybuchła --

1 
ma było uzasadnić treść hasła 1 w Polsce walka PPS., b. Frakc. A d . , d . . d 

la okiełznać w sobie drapieżne.go i smapnele poczęły realizować „Deutschland iiber alles" - i na 'Rewol. z PPS. ]ewika i SDKP. il..) g ztehll ziei, że: „rzą amery 
instynktu - i nie potrafi odgra- ' · kański nosi się z zamiarem zwo-
dzać się od sąisiada krzakami róż łania konfe.rencji rozbrojeniowej". 
zamiast kordonów wyiskrzot!lych Ano - „szczęść Boże". Ale co 
bagnetami, symboHzu~ących wojnę wi• z'yta korean' s· Iii• m domu. znaczą manewry floty angielski.ej największą wyrtwórnię mięsa dla W albo tajne kadry oficerów niemiec 
armat. · kich, albo dywersje ros}'iskie na 

Wojna ma swoją filozofję i filo- „ granicy polskiej - o tern wie za-
zofów. Jedni twńe:rdzą, że jest nie- -- Oto nasz dom - powiedział dzińców, ułożonych w prawdziwą· nych kafelek, pokrytych perga- pewne i Foch i Nołlet i Piłsudski 
uniknfona: była i będzie, ird..,. ktoś pan, zwany „Mądry, Dobry i Praw szachownkę i tworzących taki la- '. minem. Na tym pergaminie ~oreań; Józef. 
komuś musi zadawać smterć. fod, domówny" - jest on coprawda u- birynt, że traciło się zupełnie na- I czyk śpi, siedzi i je. Do snu kor~-1 Powstaje pytanie: czy armje d.z1 
„hoscy autonomiści", uwa:1.:ają ją bogi, i pirawde, że muszę przepirosić 1 dzieje zorjentowania się w n·im.1 ańczycy nic rozkladaią nawet ma- siejsze mogą już cisnąć broń pod 
tylko za „dopust Boży", przyporni pana, że się ośmielam go zapro-INa dziedzińce te wychodziły okna. ty, tyll~o kładą się wprost na twar. nogi wczoraiszym mocodawcom? 
nająicy „Burzę niebieską", cą skąd sić, wielu kommat. Wreszcie weszliś-j dej podłodz, podsfawiając drew- I odpowiedź wyipadinie, że nie. 
inąd łamie bezcelowo konary n~i- I zdawało się, że ma rację, gdyż m.y n~ ?bszerny.' W)'.'kła~a_ny ni~- 1 ni~~ą.podpórk~ pod gł?W~· ~zasa . Lu?·zkoś~, żyjąca m; in; nad;-ie­
piękniejs,zyc.h drzew i wali piorn- staliśmy przed długim, po2lbawio- b~eslrnm k~flarrm ~z1edwmec. kto-1 ~1 sp1ą :i·a ma1~m wzimes1enm, zro Ją. m,~ moze przest~c .wierzyc :v 
nami nawet w stirzelają;ce ku nie- nym okien, pokrytym dę.ż.k.im ce.I rego. brzegi ozd?b1one były klom: b10nem 1ednakz~ z tego samego spok?J powszechny 1 niezawodnie 
bu domy modlitwy, gdzie rozśpie- glany~ ~a.chem d:omem, którego I~~~'·. :r.o.krytym1 c7,e~wQna~ym.1 \ twar.dego matenJału, co reszta :io- będzie. d~~yć ku t;mu, ~by sza? le 
wana gromada błaga o odwrócenie g~a.dkie s~iany_ rue .Przedstawiały 11s~~1, Jask:awo odbi·JC1J,ącyrru od I dło?i. . . , przem1emc w lemiesz~ 1 kulom~0-
„głodu, og.nia i wojny", nrie roa1ąc się .wspamale 1 czyituły raczej WII"a błękitu kafli. I S1~d~ie~1~my na środku pokoju i ty w.masz,yny do szycia k,aftano~· 
sohie sprawy z tego. klo jest i co żeme murów fortecznych, niż pa- Kolor błękitny oznaczał, że znaj Jp.odz1w.1altsmy . okute bronzem be~pteczenstwa .dla. 11bogow w~1-
jest sprawcą n.ieszczęścia. Jeszc:o.:e łacu tak 2l!lakomitej osobi.stości dujemy się w części domu należą- ' sarzyme, ustawione wokoło przy ny . Ale rozbroić się odraz.u me 
inni utrzymują, że wojna jest ni~- jaką był „Mądry, Dobry a Prawdo- cej do kobiet. ' li ścianach komnaty. potrafi, wiedząc aż nadto dobrze, 

1
porozum.iie111t iem, które rozu~ Si wo- rnówny". I doprawdy dzi,wnem się Dla cudzo~iemca jest to rzec7ą . Zaczębto w1;1.0sić tploktrawy .. Zg~d: że 11homo homini lupus est" - a 
a mogą s ainowczo usunąc. ą to wydawało że ta szopa była jak . . - 'J' d t . . ~ n:e z o ycza)em, y o męzczyzm nie frater i n<?.wel. niestety, nie to. 

realni ,,.aufonomiśc:i", którzy ży·:ie fama gł,osI jedną z i:i.ajho·galfs
1

zycb r~wie .tl~mo~ iwą ds _ac si{ ~I jedli z nami, kobiety pozostały w warzysz. 
na ziemi uważają za ~1amorząd o- magnacJ<lch siedzib liczącą okdo ego sa .uar.1um. g Y,Z w orr li swych apartamentach. Stąd wniosek: Liga - 1i~ą. mię­
trzyma·ny z rąk P,rzezna.czenńa, co 70 sal. Większość ~lbo też prawie n~wet w rndzmach kobiety .są ca - Przedtem, gdy gospodarz prze- dzynarodówki - chórem haseł, a 
się nie miesza do zbrojnych zata.r- wszysd:kie domy na wschodzie są kiem cdseperowane od męzczyzn., prowadzał nas przez kuchnie i gos annje - armiami. Tak jest na dziś 
gów między sąisfadami, na•rodarni, .budowane w ten sposób że od Przed najściem japończyków, pcdarskie zakamarki, zapatrywa- Jeśli chodzi o Polskę - to ta, 
pa~stwami i klasamii snołecznemr. 1Strony ulicy jest tylko giadki, śle-li .przed nas~an~em nowej er)'.", ko-

1 
liśmy się. nieco. sceptycznie na niestety,' musi być jeszcze „pa-

?a1ąc. t. ZN!· wolną wolę, i;od1e!4a- ipy mur, cały zaś przepych i nńe-l biety kore.anskie, naturalme ze przygoto~u1ącą s;ę uc~tę. , wiem i papugą". Niechby tak za-
Jącą 1edym1~ ro:i;J<~·zo:n ta;Jc1ego ~<?· ibywałe,, olśniewające bogactwo sfer ~amo~nych, był_Y .i:iozatem I Kuchma k?reansk.a Jest ~ogole proponowała Euronie rozbroj~nie 
mendanta, ia}c sm1er~, Wl~lka roz~ starnnn'le jest ukryte dla oka zwy- strzezoi;~ 1 to surowieJ, .m~ ma~o- bardzo prytrutywna 1. w ubi;zszychl powszechne _ toby się Herriot z 
nQkol?l"~wa mtema1c1onali~tka, n1.J tk.łeg.o, olx:ego śmiertelnika. jme~an~11 odsuwane od sw1ata, 1ak domach przygot?w~me postł~u po Macdonaldem uśmiali. 
czerw1enszym ustom nada1ąca b"J.r C . , t . mruszki. lega na postaw1enm naczynia z Ale może być i odwrotnie· od 

1 d,..,,_. rł _.._ o się zas yczy zaproszenia pa W „ h · d ·t" · t ·~r"l · wę u ..:K1e60 iauipa. Mąd „ t l . d d czasiac panowama yna:; u ryzem na o worze w rurze cen, <• 1 śmieszności do wielkości jed~n 
Fakłem jest, że ludaikość od p0- na " rego • 0 na ezy 0 · 0 • koreańskiej wolno było wycho- nego ogrzewania i zagol-owan1.u go krok 

cząit~u _ s~ego is~n~enia br~zy ~r~g,o tonu, .by gospodarz 0 swym dz~ć ko~ie.torn tylko w o~nac.zo- a _na~et w boga~ych domach go-I A 'mimo to Palska zarówno w 
krwią. Rzme c•złQIWlek barana 1 za omit ~oko1hch, b~, 'łnawet 'b neJ godzm1<e o zmroku, gdyz w1el-I tuie się przy kommkach, ogrzewa- imię ideałów (którymi musimy 
bija ;zfowiek :złowńeka. Pojedyń- ~clcyc z?Ua<:: ' moWll. w sposo ki ~zw~n, który jes. dziś nieczyn- 1 nY:~h dymem t~go·ż urzą~eni•a. W przecie ,świat zadziwić") jako i 
czo 1 gromadnie. Tak było pr~<!d cewazący. ny 1 ktorego serce iest przymoco-ispizarmach sto1ą naczynia, wyso- w im' ~ła<-n 0 'ntere&u' owin-
Chrystusem, tak było po Chryst t- Pan „Mądry" był młodym praw- wane łańcuchami oznajmiał po-~ kości człowieka, w których zna i- ;ę ~ ~· i k r' p b oie 
sie, stwarza.jącym symbol tragkz- nikiem, tak bardzo postępowym, I wo1nemi uderzeniami, że nadeszła dują się tylko najniezbędniejsze za n~ P~y~s.zj t ws~ 0 

o; d . -
nej i bezcelowej męki 11 za irnny:-h" że nie nosił nawet warkocza i o-

1
godzina spaceru kobiet i że męż-,pasy, jak ryby solone, suszone ja.

1 

mpzf ksic._ n. e~tes ~ngpow.1tt a. 
- w imdę odkupidela. krągłego, s2JJ)kzastego kapelusza. czyźnii. muszą opuścić ulicę. rzyny i t. d. ale jakże mHem było . b 0 s. a nle 1es bo ę. ~ ~1 1 arną 

I tak było przed mkiem wielkiej Ze stroju namdowego zachował Dom k"'biet, n~ezmiernie ozdob-
1 
nasze zdziwienie, gdy postawiono 1 

• rom~ cl asn(~?' ront Rsię. p}rz~-
wo•jny el.tl1'opejskie1, 1914-ym - i śinieim.o • biiałą szatę, kroju ogól- ny, miał szeirokie wykŁadane ta- ·przed nami sporo małych naczyń ciw sqsia om .. te.mcy, .0 s!a nte 
tak zape·w.ne będzie.po tYJll; hist.o- nie tam przyjęteg·o. Poza~em. sfr6j kiemiż, ja ·~ dziedzi~ie·c, ~aflami n11;pełnionych. smacznemi. wonne- poyafi. Lep1e1 wię: W~Jd~~e( ~~ 
rycllnyttn r·oku, ktoxy m. m. na narodo'Wy wiraz z wszelibęm~ tra- schody i galeryJkę, biegnącą m1 potrawa1'm, wa c~ ..• n.a rozumy 1 seii ca ac · 
transparencie mapy europejskiej dycyjnemi akcesotjami jest wszę- wzdłuż wykładanych drzewem Do jednej tylko lepkfoj, brunat- kolwiek 1,'rozum 1 ~~~ce w Polsce 
wywołał opłakiwa•ne przez nas dzie używany i noszony nawet w ścian, Poprzez otwarte drzwi wi- nej cieczy nie miałem zaufama, spWarszdyłwrnły) - ~zl; łnda an:nadty. 
imię: Polska. Seule. Jest to bezw~lędnie jeden dać było wnętrzP, bogato i stroi- tylko na nalegania naszego gosp:>- e ug. notowan gi~ Y 1?1 ę .zy 

Czy są dane, na podstaw:ie ktb- z najorygfo.alniejszych narodowych nie urządzone. darza ośmieliłem się skosztować narodowe) Polska zalicza s1ę do 
rych możnaby twie.rdzić, że ludz- sirojów, jakie się spotyka. Składa Na galerji, na ławeczce pokry- - był to świetny świeży miód!. mocars~w d:ugou:ędnych -; z cze 
kość zerwie z wo·jną i ciśnie broń S•ię on z biały.eh, szernkich spodni, tej makatami, siedziała bardzo tę- P·o spożyciu posiłku weszły ko- go wynika, ze :-awsze, od P1;rwszo 
bratobójczą. i cały wysiłek odda z tak·iegoż koloru bluzy związanej ga, stara kobieta i paliła fajkę. Po biety i ustawiły się dokoła ścian rzę~ych .zal~akzna by~ musi. Stąd 
sprawie stworzenia zbrojowni du- kokieteryjnie kokardami na pier- znaliśmy, że była już „matroną", sali, przypatrując się obcym przy wniose~, ze, J 0 panstwo, m~my 
::ha, k,tóra pozwoli sięgać „tam, siach Pirawdiziwie oryginalnym i t. j. że przekroczyła już 60 rok ży- byszom. W domu tym zamieszki- zaledw1.c gł~s doradc~y na ~akrem 
gdzie wzrok nie sięga"? Danych dziw.acznym jes·Ł mały kapeLusik cia, gdyż na nasz widok nie odesz- wały wszystkie rodziiny jednego forum, iak h.ga narodow. Nie i;>rze 
n~ewiele. I nic prócz wysiłków nie szpiczasty z włosa k,ońskiego, o- ła i paliła spokojnie dalej, a kore-· rodu i wedle z;wyczaju tu panują- s.:;;kad~a t.o 1e?n'.1'k, aby .,ludz1e z 
da się stwieirdzić. sadzony na samym czubku głowy, ańskie obyczaje pozwalają kobie- cego prnwad1ziły jed<110 wspólne go Polsik1" nte mieh pr~wa głosu de. 

Kto się nie ·zbroi? Zbroi się Ro- pYzymocowany szernką wstęgą, cie tylko po przekroczenfo tego spodaTstwo n1a koszt ojca rodu. Ze cydującego w .k:vest1~Qh dotyczą. 
sia. jako państwo i jako III Mię- zawiązaną pod podbródkiem i wy- wieku palić w obecności męż- skrnmności, z jaką się nam przy- cych zagadmen m1ędzynarodo. 
dz, 'larodówka. która, op'l'ócz woj- gląda to jak kapelusz blaz.na w czyzn. Zdjęliśmy obuwie i zostaliś- patryv1ały zebrane kobiety nie wycli. 
ny pa.:ństwowej, szykuje woinę soo cyrku. my nareszcie wprowadzeni do wtrącając się do rnzmoW"y i nie IJ- Pragnęlibyśmy, aby ojczyzna. na 
Jcczną, obliczoną na przewrót mię Poprzez przezroczystą pJedoo- komnat. Rozglądaliśmy się darem puszczając swych miejsc pod śch- sza pierwsza mogła cisnąć broń. 
dzynarodowy. Zbroją się Niemcy kę kapelusza widać warkioc.zyk, nie z,a jakimś meblem, na którym nami, zdawałoby się, że w życiu Aby mogła dać świattJ. więcei cu­
Zbrni się Anglja i Fra,ncja i Japo- na samem ciemien.iu uipięty w ma- by można było spocząć i choć iuż Korei rola kobiety jest mikoma. dów z rad.jum aniżeli „C1ldów nad 
nja. I U.twa nawet i Rumlln'.lja. I ły koks i wyglądają.cy z za kaipelu- z czasów podiróży po Japonji nie Ale jest to baTdzo mylny sąd. De Wisłą". Ale to jest tylko p.ra.gnie­
Polska, niestety, m<1.11si nadążać za sza, jak ptaszek z klatki. byliśmy pod tym względem wy- facto właidza matki obejmuje na- nie, które zrealizuje się dopiero z 
sąfrtclami. aby w tyle nie pow- Strój ten w naszem pojęciu gro- bredni, to jednaJk tam były po- wet dorosłych synów. Chciał.em biegiem lat, gdy gruntownie prze-
stać. teskowo śmies,~y. nie budzi by- duszki i maty, a tu nic, pTócz go- zobaczyć szkołę tańca, j!dyż szk0- robi się człowieka, prodrukowane-

Klo pragnie pokoju? O<::zywiś- najmniej w tamtejszem oloczemu łej podłogi. ły takie znane są w Seulu. Popro- ~o leraz bezmyślnie i nadmiernie 
cie wszyscy. Kto szykuje s\ę do tego wrażenia, tembardziej, że Naogół domy k'oreai~skie są z•1a siłem więc me~o pil"zyjaciela, by po to, aby ginął na wojnie. 
wojny? Także wszyscy. korea11czycy są wyją:tkowo pię- cznie przytulniejsze, niż domy ja- mnie tam zaprnwad:dł. Zgodził si~ Przed demobilizacją armji musi 
Jc~l to tragikomkzmy stan, świ·ad knymi ludźmi: w:wostu wysokie!4o, pońskie, szczególnie podczas chlo- skwapliw!e, ale gdy mu matka nastąpić demobiilizacja umysłów. 

czQcy o obłudizie pokole"nia, do postaci majestatyc:mej i o bardzo dnych dni, gdy pomimo piecyków szepnęła jakąś uwagę, zmiesz.?ł Ą tej niema. Bo czuć prooh mię­
którego należymy. Zresztą, nie lep szlachetnych rysach trwarzy. marznie się niemiłosiernie. Do:ny się i rzekł, ~e nie mote nam towa- dz sasiedzki w powietrzu na fron 
-zy od obłudy pokoleń minionych. Nasz gospodarz musiał schylić zaś koreańskie ogrzewane są spo- rzyszyć. SzkoJa tańca nie jest rze- taĆh ·państwowych i czuć krew w 
Może tylko więcej „w rękawk:z- , ~łow·ę, gdy wchodził w drzwi swe- sobem centralnym, dzięki które- czą,_ nale:~1cą do przybytków cno- wake o chleb powszedni - na 
kach". · go domu, Weszliśmy w wąsk;c mu c'.epło doskonale się zachowu- ty i nasz l!ospodarz, ojciec czwor- froncie:: spoleczn - •n. 

Twórca li~i narodów, Wilson, przejście o n.iskiim pułapie, które je i jest równ.amicmie rozp.rown- ga dzieci, kit6reśmy podziwia1i Otile•;tcść r~cczywistości ,·,d 
Powohtjąc tę instytucję jako arbI- było zibudawane raczej dla karzeł- dzane. przedtem, nie mógł tam iść, ~dyż marzenia równa się c!;>.i5iaj pa-
tra (prawie ~1e~anrtiarum) wier~yl ków, niż dla szerokoramicnnycn. Syst2rn ogrzewania polega na było to sprze-czne z po~1ądam1 Je- wszechl\'.l''tJ rozbroj211i11. 
widocz.nie, że li·ga będzie ni·c- wysokich koreańczyków, przcprow;dzariu ciepła pod po- go matkii.. 
jako klapą bcz.pieczeństwa Potem następował szerei; dzic- . dlof.!ą.. która skbda s.ię z &linia· Colin Ross. TadBU3Z Wie111awa-Ułuuoszawski. 
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• d • d • J , 1 I ,tRdrr;sat ni~znany" • ponosi O powie Zia DOSC ~r~~~in;rd!~fi: l~~~:i;"i~a~~c~i~: 
za nieporządki w kasie chorych? . prócz swego r'?d~.innego miasta nie 

Przed kilku dniami odbyło się 
posiedzenie nowego zarządu kasy 
chorych, na którem dotychczas u­
rzędujący komisarz Giebartowski 
zdawał sprawę z toku sprnw bie­
żących. Między innymi kom~sarz 

znaJą innego • 
należną kasie, na podstawie przed wystawione i gotowe do inkasa p d k'lk l • • • d r 
stawionych mu oryginalnych doku- ·rachunki, i'eżeli zamiast d k rze ·r u uniami ie na z irm 0 rą ! łódzkich oddała na poczcie 
mentów, zaopatrzonych we wszy- właściwych inkasentów, szły do list zaadresowany do urzędu cel-
stkie potrzebne podpisy i wysł·t- rąk .niepowołanych, to nego w Chorzowie. 
wionych na niesfałszowanych dru- wina i odpowiedzialność spada Uczniak z pierwszej klasy wie 

kach i blankietach kasy. tylko na kasę i jej władze, które dzisiaj już o tern, że Chorzow, w 
Giebartowski omawiał wiadomcś- Pl 'k b cl 1 · Ubyfo dnia 2 ::!· OO m. atru niema czasu a ,ać eg1-
ci prasy, dotyczące najnowszy c~h tymacji inkasenta, a nie jest zresz 
nadużyć, popełnionych przez jPd- tą wykluczone, że fałszywy inka­
nego z pracowników kasy, a pole- sent posiadał legitymację, tak, jak 
gających na tern, że wspomniany posiadał oryginalne rachunki ka. 

nie roztaczają należytej kontroli którym jest urząd celny, 
nad pracami poszczególnych wy- musi leżeć gdzieś na pograniczu ibljotelia Publiczna, ul. 

ndrzeja 14. Otwarta w dni po· 
vszednie od godz. 3 -- 9 wiecz. 

iejska galeria sztuki, 
Jark im. Sienkiewicza · wvstawa 

alarstwa, rzeźby, grafiki ·i zdo­
ictwa polskiego), otwarta od 

Or. do 8 w. 

znelnia •• Tow. prZ7ia­
iót Francji". ul. Piotrkow­

ka 1031 otwarta codziennie z wy­
, i ątkiem piątków od 6-8 wiecz. -

pracownik sy. 

przygotowane do inkasa rachunki Rachunek kasy chorych, przedsta 
dla pracodawców przywłaszczał wiany przez inkasenta, sam przez 
sobie i sam je inkasował, zatrzymu się jest dostateczną legitymacją, 
jąc naturalnie gotówkę na swe po- gdyż zawiera szczegóły, o których 

trzeby. wiedzieć może tylko kasa chorych 
Komisarz Giebartowski stwier- i płatnik. NiM niepowołany rachan 

dził, że w tym wypadku ku podrnhić nie może, gdyż na to 

działów. i że może być w takim wypadku 
mowa tylko o Chon~owie na Gór­
nym śląsku, miejscowości znanej 
skądinąd jeszcze w calem pań-· 
st wie. 

Jceżli gdzieś zaginie doku1ncnt, 
na podstawie którego klo· nicpn­
wołany mógłby zainkasować jakąś 
sumę i w dodatku dokument , po­
siadający jed.nocześruie wybitne ce 
chy legitymacji i upowazmenta. 
j~k np. ostemplowany kwitariusz, 
lub rachunek kasy chorych z do­
łączonym kwitem, to 

Na poczcie łódzkiej tymczasem 
sem jakiś urzędnik widoczni-0 ro­
dem z pod Pł.ocka, 

dopisał na kopercie czerwonym 
ołówkiem „Płock" 

i list skierował do Płocka, a stam­
tąd 

kasa chorych nie ponosi żadnych trzeba DzisieJsze Widowiska~ . strat, gdyż przemysłowcy, którzy 1) blankietu kasy chorych, 

dana instytucja natychmiast pu­
blicznie zawiadamia o zaginięciu 

i oświadcza, że nie uzna wpłat do­
konaaych po dacie zawiadomienia 
na podsi.a wie zaginionego doirn­
men tu. Tego kasa chorych nie zro­
biła, bo jej władze niestety nie 
wiedziały, że golowe do zainkaso­
wania rachunki giną i dlatego 
niema prawa domagać się odszko-

skierowano go do jakiejś zapadłej 
wioszczyny, która przypadkiem 

też nazywa się Chorzów. eatr MiejslU: 
(Ptak Niebieski) 

„Katarynka". „Rosyjska 
"Pieśni błazna". 

popłacili w ten sposób doręczone • 2) znajomości nazwisk zatrud­
im rachunki, będą musieli ponosić nionych u płatnika i ubezpiec:w~ 

kna1·pa". k h k ' bot 'k' onsekwentje, nyc w asie ro ni ow, 

Biedził się nad listem wójt i poli­
cjant i po kilku dniach doszli do 
wniosku, że 

eatr letni „Scala"' w ogrodku 
Vańete. Program nr. 5. 

gdyż widocznie od inkasenta nie 3) znajomości dokładnej cylry 
żądali upoważniemia, a kasa cho- ich zarobku, a wreszcie 
rych uznaje tylko wpłaty, dokona- 4) znajomości terminu, za jaki 

w ich wiosce urzędu celnego nie~ 
ma i list odesłali z powrotem do 

Płocka. 
. . . " ne do rąk inkasenta, należycie się należy pobrać należytość kasy. 

„ Tragedja kstęzny Gagarin . legilymują.cego. Oczywista, że takich rachun- dowania od płatników. 
Urząd pocztowy w Płocku, po­

siadający takich samych znawców 
,Lunau: • . . Wynikałoby z tego, że ków nie może wystawiać nikt uk-

r. „Hot~nt<?t · _II. "~ Ta1emnica za nieporządki w kasie chorych od powolany, a tylko pi:-acownik ka-

Jeżeli mimo to komisarz Gi€bar- geografii własnego kraju, jak urząd 
łódzki, odesłał list z powrotem do 
Łodzi z dopiskiem: zamęzne1 kobiety • • • d • dł . • k h 1 kt, t poWJa a1ą uznicy asy. sy c oryc 1, orcnm o poruczo-

•• Grand - Kino'': Taka interpretacja jc<lnak me no. To też nigdy nic żąda się od in 

towski w tym sensie oświadczył 

się wobec za·rządu, to uczynił to 
chyba polo, 

„adresat w Chorzowie nieznany" • 
W Łodzi list zwrócono firmie 

wysyłającej. "Hanusia•. wylrzymUJje krytyki. kasenla kasy chorych, by przcd-
ino współdz. pracown. Przemysłowiec nie może być pocią stawiał jeszcze dodatkowo legity-

by narazie uspokoić członków za­
rządu Komentarzy chyba nicpotrzcba. 

aństwow7ct.: gany do odpowiedzialności i od- mację. 
„Lawina". I i niema zamiaru oświadczenia swe 

go wprowadzać w czyn. 

Interesującem jest tylko jedno, czy 
poczta w razie, gdyby z powodu 
niedoręczenia listu wynikły dla fir 
my poważniejsze straty, hylaby 
skłonną do wypłacenia odszkodo­
wania? Zdaje się, że na całym 
świecie taik, u nas jednak trzehahy 
się przedewszystkiem procesować 

1 „Nowości": 
„5 sekund przed smiercią". 

lBdna z naJspryfniejszych 
~ ywiadowczyń amBryltańskich, 
1 a r y J e 11 s, w pościgu za gło­
śnym międzynarodowym aferzystą 

astonem Medorem, natknęła sic; 
na jego ślady w miejscowości ką­
pielowej Biarritz, i - jak si<; w 
następstwie okazało, - przebywał 

n tam istotnie pod zmyslonem 
1iazwiskiem, tym razem, Barona de 
Rastignac, popełniając w dalszym 
ciągu, dzięki swym pierwszorzęd­
nym stosunkom towarzyskim i 
ogromnemu powodzeniu wśród ko­
biet, liczne oszustwa giełdowe -
a kciami, dolarami etc. 

Pięknej wywiadowczyni, po za­
warciu bliższej znajomości i wzbu· 
tizeniu w nim miłości ku sobie, 
udało się . zdemaskować niebez· 
piecznego aferzystę. 

Jedna z większych wytwórni 
7. ;:igranicznych nabyła kronikę kry· 
1 11inalną komisarki Mary Jens, i na 
podstawie danego, wielce sensa· 
cyjnego materjału sfilmowała dzie­
je 1 niezwykłe przygody osławio· 
11 ego Gastona Medom. 

Film ten p. naz\\ą „ Władca 
!:obiel" został nabyty na Łódź 

rzez dyrekcję Kino-teatrn ~Luna" 

szkodowania, jeśli wpłacił sum~, Jeżeli w kasie chorych ginęły 

Czy krewni pracodawcy podlegają przymusowi 
ubezpieczenia w kasie chorych1 

Obowiązkowi ubezpieczenia po­
dlegają także krewni pracodawcy 
t1 niego zatrudnieni, bez względu 
nil to, czy otrzymują zaplalę w go­
tówce czy leź tylko w naltH7P w 
formie calirnwilego luh cn;ści -.wc­
~o utrzymania. W każdym wypad-

ku należy jednakże zbadać, czy rakler pomagania polegającego i w sądzie praw?1opodobnic o?:o~­
między prncodawrą a jc.~o pra- nic 11·1 poczuc;u cbc.wiązku służbo I ca poc:ty P?traf1łby udowodn1c. ze 
cownilcic;l1 fam!lijnym nie istnieje· wcgo, lec;r, na grzeczności wynika-ł wysyłaiac hst nawet do I.vi:ow~.' 
stosunek rależno'ld i podporząd- jąccj z wspólnego pożycia rodzin- 1 czy Kra~ow~, trzeb.a dodaw4l~ bhz 
kow:rnia :::'u'!hnwcgo. ! ncgo. lo w takim wypadku nie po- sze olcreslema, a więc podac wo-

Jeżeli taki stosunek nie istnieje' dlegdlby krewny pracodawcy obo- jewództwo, powiat i t. P• 
" p-aca krewnego ma tylko ~ha- wiązkowi u bezpicczeniia. 

Za przykładem Grabskiego. 
Magistrat „miasta" Rud~ Pabjanicka nakłada podatki. 

Ruda Pabjanictka od niedawna j szkańcy Rudy już poprzednio, ale I taksę, ale nawet na zapłacenie naj­
stała się miastem, posiada własną w kwocie nieorzekraczającej 3-ch pilniejszych protestów i że tylko 
radę miejską, magistrat z wszcl- ! złotych, przed komornikiem łódzkim schro­
kimi wydzia-łami, urzędnikami i 1 jest to więc w stosunku do letni- nił się do Rudy i zwykle tak po-
wszystkic, należące do branży sa- ków specjalna taksa, trafi wzruszyć srogich fiskalistów 

morządowej szykany. coś w rodzaju kurtaksy. rudzkich, że idą na ustępstwa i 
Ma naturalnie i budżet, o które- Nie byłoby zresztą w tern nic targ w targ. zamiast 45 czy więcej 

go równowagę usilnie się stara, po zdrożnego, każdy ratuje się jak z?otych, kończy się na dziesięciu, 
sługując się przytem zasadami mi- może, a więc ratuje się w tych cięt lub piętnastu. 
nistra GrabS'kiego, t. z. kich czasach również i magistrat Okazuje się, że i z magistratem, 

niemiłosiernie ścią;Ja podatki. rudzko-pahjanicki i hierzc gotów-;, o ile znajduje się on w Rudzie, 
Niedawno wszyscy letnicy. ba- kę skąd się da. Ciekawszym nalo-:_ można regulować na 10 l>rocent i 

wiący w Rudzie otrzymali nakazy miast jest Iakt, że I to w dodatku na gębę, 
płalnicze na podatek od lokali, w wypadku gdy ktoś niema po- hez wielkich korowodów, podań i 

Drożei czy taniei niż 
w roku 1914? 

We wszystkich rozważaniach 
na lemat drożyzny bierze się u nas 
zwykle pod uwagę cyfry, odnoszą­
ce się do Warszawy. Tymczasem, 
jak się okazuje, do zupełnie in­
nych wniosków dochodzi się. o ile 
za podstawę weźmiemy odnośne 
cyfry dla poszczególnych miast. -
\Y/ edług zestawienia bowiem, o­
głoszonego we „Wiadomościach 
Statystycznych" z 3 s·ierpnia b. r., 
w całym szeregu miejscowości ko­
szta żywności są niższe niż w roku 
1914. 

przypzem stawki są następujące: trzebncj kwoty na zapłacenie kur- opłat stemplowych. 
• • - - -:_---- - ~ Pokój z kuchnią 45 zł., 2 pokoje z taksy rudzkiej, to idzie do ma~i- żeby tak ma~istrat łódzki chciał 

DZJUllBDIB W faOdZI . lrnchnią 60 zł., 3 pokoje 90 zł. itd. stratu, zaklina się na wszystkie się wzorować na rudzkim. 

Jeśli mianow1c1e koszta te w 
roku 1914 oznaczymy liczhą 100, 
te za miesiąc czerwiec b. r. otrzy­
mamy cyfry: dla Krakowa 96.8. 
Lwowa 93.0, Tarnopola 85.0, czyli, 
że w tych miastach żywność jest 
obecnie o kilka lub kilkana5cic 
procent tańsza niż przed wojną. 
(Wiarogodność tych dat wydaje się 
zresztą wątpliwa). Natomiast droż­
szą niż przed wojną jest żywność 
w na.stępujących miastach, ~dzie 
analogiczne cyfry wynoszą: War­
szawa 140.3, Łódź 135.2, KielcE' 
120.5, Poznań 103.4, Śląsk 112.4. 

Resorkf zaczynają jeździć po •lu·'. Ten sam podatek płacili slali mie świętości, że niema nietylko na kur J 

dziach. 
Przy zbiegu ulicy Wschodniej i Pół­

nocne) dostał się pod kola przejeżdia­

i;1cej rcsorkl Abram Szułlm, 56-łetni h1-
~nr1, zamieszkały przy ul. Zgierskiej 56 
; oonlósł szereg obrażeń. Opatrzyło go 
p011:otowie ratunkowe. · 

Prawo pięści w sprawach mieszkaniowych 
Traged"a staruszki z mieszkaniem. 

Podobny 'wypadek wydarzył się Wła 
dysławowi Markowskiemu, robotnikt>wi 
'Plotrkmvska 92), na którego najecbdł 
wóz na ulicy Przejazd. '\lark<>'wskim za­
klo sic pogotowie ratunkowe. a wofnl­
ca pol!c)a. 

Przv ulicy Konstantynowskiej tram­
~ a.i najechał na 12-letnia Helenę Oz.iem. 
ską. kontuzjonuJ:ic ją lekko. 

Rozprawy nożowe. 

W domu przy ulicy Głównej 36, 
mieszka na pierwszym piętrze 
wdowa Marja.nna Felke - 65-let­
nia staruszka, utrzymująca się z 
pracy rąk. 

Syn jej, Rys.zard, ożeniwszy się, 
przeniósł się z żoną swą Heleną 
do innego mieszkania jako sublo­
kator. gdyż uw~żał. iż mieszkanie 
matki jest za małe, ażeby mogły 
w nim zamiesz..kać w zgodzie trzv 
osoby. 

Aliści po pewnym cżasic młodą 
Paweł Krcczrncr. rohoturk (Wolna 21) parę małżeńską wyrzucono z mie­

zostal prn: ulic, En.ttla pckiereszowa- szkania z powodu dość gl ośnego 
ny nożem przez .iaklch~ nieznany.:h współżycia. 
przyjaciół. Pogatowie opatrzyło mu ra- Krewnj, a nawel matka młodej 
ny w lokalu l komis:irjatu p()lic.ii. j inałżonki, nie chcieli wziąść do 

H111<0 \\:u:cr. tcłcioni:-;ta (Sieni.ie i~ i-! s; C' bie hałaśliwej p:iry, obawiając 
cza 6il otrzymał w !.!lasie b1:1jld pu~· I się zwłaszcza temperamentu !). 
11Jk:y Pr'.'c.iazd, widocznie od .iak'c1rn~ ! Hebny. 
rie1al1t''\rlo.wJ1:0 ahoneuta leleioniczl'~-1 Pozb11wiony dachu naci głowo„ 
~~ kill«• ,' '_• .-1;,„. On~tnyln l1:o nog11to-j f'y- zard przyszE'dl do nnitk; z !HJ 

\\-1e, P'> •tor;; 1accłc1011owano. śbą, by u litowa la się nad jego lo-

sem i przyjęła go z żoną na pe- j jąc zapewnioną pomoc męża 
wien czas do siebie, aż wyszuka I swej przyjaciółki Almy, zamie-
sobie inne miesz,kanie. I sz~ałej przy. ~licy Kc;>perrJ.ika 25, „Ochrona saol~czna" 

Starus.zka zgodziła się i po:zJWo- · ~t?ra była JeJ co~z1ei:nym go-
liła młodej parze na wprowadze- s01cm k1lk~ r~zy dz1en;n1e prowo- W Poznaniu u.kazar się pierwszy nu-
nic się do jej miesukania. i ko_w.ała kłotruę, skutk1em czeg~ mc·r mic:;ięczni.ka .,Ochrona $polcc;wa" 

. . . , . · tcsc1owa zmuszona była ukryw'1c iako organ okn;g. związku kas chorych 
Juz i:d.na;k poł godzmy po wpro . się u sąsiadów. na województwa pozna1iskic i pomor-

w~d;enm s1~, ~yn~wa ~b.darzył~ ! Rozgoryczona dwukrotnie usi- skie, poświęcony wy!ącznk zaga<łnic­
tesc1~w~ Ł~k1m1 ep1te.tam:1 i .wyzwt łowała targnąć się na życie, lecz niom ubez,J>ieczcń sootccunych. Na treść 
skam1, Jakm~ w s~o1m zyc:u sta-1 przesz~odzil.i . jej sąsie.d~i •. t.wier- picrw:szego numcrn s•kfa<łają si<: nast~­
ruszka od rukogo ieszczc nie sły- dząc, ze nolłcJa przyW["OCt 1e1 spo- pujace prace: 
szała. Przerażona i obrażona wy-! kój. „W imię konic.cz,ności spofeczncj. ·­
szła .na schody i tan: :Vyczekiwa~a I Kilka dni temu „sublokatorzy" Okr. związek kas chorych na wo.icw. 
syna; a gdy ten wroo1ł z pracy, I przystąpili ·do generalnej ofenzy- pozn. i pomorskie i jego roz\\·ój. - „Z<i­
prosi?a .go z pł:ic~em.' by uiął ;~~ ! wy przeciwko staruszce, chcąc ufanie" w lecznictwie. - Vidcamt mc­
za mą. 1 zw~oc1ł. zomc uwa~ę, :z I zmusić ją do opuszczenfa mieszka- dici. - Związki za\Y-Odo•we robotnicze 
w takt sposob nie zwraca się do • nia na zawsze. a k:isy chorych. - Waz.na uchwala. -
t , . . I 
esc1owe1. 1 Sprowokow:mo znów kłótinię, n Wia•<lorności hicż:icc. - Ruch wybor-

Syn jednak nją1 się- za żonq n~stępn · e bójkę w czasie której czy. - Tntcrvretaoic i '' yjaśnicni:i. -
~am po wejśc i u ws;r,cząl klótn.;ę /. wywleczono siarą kobietę na ko- Spra.wozd:inic staty>strczne z Obortr•'k. 
matką. w trakcie której dotkliwi '? rylarz. l'h krzyk iej zbiegli się sn- - O ~loszcl1'ia''. 
; ą f)Qb:ł. siedzi. a za chwilę policja, któ•·a \Tndm icniarny, ż e ~z:isopisrno to icst 

Teraz już synowa cora;'. bar- przywróciła spokój i calą spraw~' ,1 :1c..: 11 'c jcdy11w1 tcc:n rodzaju \\ Rze-
dziej maltretowała staruszkę, ma- skicro~ala do sądu. ł et.\ pr)!)politcj Pol~ej. 
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KOŁYSKA MOR u • ZB OD 
• 

Iwanow Zinowij. - 7-letni morderca. Kretyn-złodziej. Straszliwy erotoman. - Król kieszonkowców. - Ludożerca i 

Korespondenci pism za.granicz­
nych, opisujący życie Rosji współ­
czesnej niejednokrotnie zwraicali 
uwa.gę, opi2rając się na sowiec­
kich danych statyslycznyC\h i wła­
snych obserwacjach, na 
przerażający wzrost przestępczo-

ści wśród młodzieży i dzieci. 
Ciężkie, nieznośne warunki ży. 

cia, głód, nęd<za, choroby i rozkła 
dowa propaga.nda wytwarzają sy­
tuację, w kfórej 
młode pokolenie wyrasta :na zbro 

dniarzy. 
Jak wygąldają ci młodzi sowie<: 

cy obywatele, możemy sobie wy­
obrazić chociaż.by pp przecz.yta­
,niu szikicu p. A. Mieńszoj'a, za­
miesz·czonego w sowieckim piśmie 
„Protektor" p. t. „Dzieci-Zbro­
dni arze''. 

P. Mieńszoj tak opisuje swą wi­
zytę w sowieckim domu popraw­
czym dla występnych dzieci: 

- Iwanow Zinowij! 
Pan czeka, głos dziecinny zawo 

ła dźwięcznie: 
- Jestem! 
- Jakoś niezauważenie, skra-

dając się, bezdźwięcznie, nie wy­
szedł, lecz wysunął się napnód, 
miękiko stąpając bosemi nogami, 
płowy, śmiertelnie blady, maleńki 

chłopczyk. 
Wychowaw•ca tłiumaczy mi, że 

tu, w tym domu w:szystkiie dz..ieci 
normalnego wzrostu i wszyisłki-e 
młodziej wytglądające, niźli wyglą­
dać powinny. Maleńki chł01pezyk 
taki jest deiliikatny, choirobHwy. 
Rączęta blade, malutkie, cieniut­
kfo z błękit.Demi żyllkami - drżą 
zaledwie dostlrrzegalnie. I główka 
z.ailedwie doskze,gaJ,nie &ży, . sła- I 
niając się n.a cienkiej szyjcie. 

- Dzień dobry, Zi!1lowij. 
- Dzień dobry. 
Ta1ki ciah.y słaby głos, rzekłbyś 

szept przedśmiertny. 
I więcej ani słowa. 
W szystikie py:tania pańskie -

bez odipowiedzi. Gardzi panem. 
Przecie,ż • jest mędrszy od pana i 
doświadczeńszy. 

Gdyby zaczął mówić, pan zląkł­
byś się, uciekłbyś pan„. 

Iwanow Zinowij wygląda na ht 
8-9. W e:dług dany.ab. antropolo­
gkznych (tak mówi wydhowawca) 
ma lat 11 i pół. Jest fo 

rozpustnik. - Ginące talenty. 
nudów, lub kto wie, i;noż@ sumie-! żyli z sobą jak mąż z żoną. kanu, takiej ściany wysokiej, ta· wyraz twarzy również marzycie l. 
nie pr zemówiło , opowiedział on I - Dzieci mieliście? kiego muru, przez któryby on nie skj, len.iwie-zmysłowy. To tei moż 
wpros,t, bez wszelkich ubarwień , - Nie , dzieci nie było. przeskoczył. na go dobrze wyobrazić jako czło-
bez chełpliwości ~ wykrętów„ Obecnie Łapin według dan ych Wszystko potrafi. wieka dornsłeigo z czarnemi, pys ·,. 
wprost tragicznie, szczerze towa- I antropologicznych ma Ia.t 17. f Ład.ny i wesoły to chłopak, ów ne•mi wąsa.mi, z głosem aksamH 
rzyszom SW)'IITl . w tym domu, i..e I Wydląda na lat 14 nie więcej, Aleksiejew Miichał. Deiliikatny, nym, pieszczo~liwym, z wilgot.ni· 
przed. 3 laty, t . J. I "' ' z..grabny. Słusznego wzrostu. Wy- mi, aksamitnemi oczami„. 
gdy miał 7 lat i pół popełnił czte- Dostał się tu już polem, gdy ska chowawca zwraca uwagę: żad- Typowy uwodziciel. Pewny •· 

. ry morderstwa„. 11 
z~no go na karę śmierci. i ułas~~ nych oznak zwyrodnienia, całokiem bie i zadowolony z siebie, zawe-

Zab1ł staruszka, kobietę, męż- wiono „ze wz~lędu na mełetnosc normalne dziecko. Bardzo zdolny. dowy rozpustnik. 
czyznę i jeszcze mężczyznę. Sam taik opowiada . Doskonale rysuje, Lubi czytać Pożeracz serc niewieścich. 

Zapytano Iwanowa: I tu względem niego niezbędny ksią:liki. W grz~ najpomysłowszy. Gogolew i Michajłow. 
- Czy to rzecz skaswa mordo jest najsurowszy dozór. · Wszys.cy go lubią. Ale o z.mroku Usiłowali w przytułku dla dzieci 

wać? . . . Ani na krok odejść pozwolić stoi za~sze s~otnie .przy ?'knie. popełnić gwałt na osobie wycho-
Od!powiedział sHum10nym s.zep- mu nie moż.na. I ,we dinie i w no- Pos~pnie godzinę, dwie .słot przy wawczyni. 

tern: . , „ cy chodzi wślad za nim obserw:J- oknie,' patrzy w dal, wa1bi go prze- Gogolew ma lat 16. Na>d·tnier. 
, - Krew pły1111e 1 .gdy się zaib11a. tor. Gdy śpi również jest pilno- strzen„. nie długi. 

Wstirętne„. wany. - Ucieknę.„ Bezwzględnie u- Wyraźnie utalentowBmy. 
- A teraz czy się lękasz? _ Poco? cieknę. Pięknie pisze, pięknie rysuje 
- Kobieta mi się śni. _ Straszliwy, ohydny e·roto- Rz.ucę się z okna. Zaibiiję się na pięknie deklamute, piękni€ się u. 

man-seksualista. śmie1rć, albo uciekne. czy - wszystko pięiknie. Wszys·t· 
Lapin Mikołaj. Kretyn. * - Czy ma rodzicó~? ko, co robi, robi doskonale. Tylkc 
P Os · · · g t r • - Matka siedzi w więzieniu za cokolwiek w porównaniu z innvrn 

Typowy kretyn. . . e. Sl,CJew 1c a· . a szes~a- kradzież. Brat również w więzie- c opcami zaw.cześnie dojrzał... 
:r zę sipo:rrzec na ie o wa z.

1 
Al k . , M. h ł L t hł ' 

Rodzice róiwnież kretyni. sc1e. Kroi petersburskich złodz1e- niu za napad rabunkowy. Drugi Oprócz Gogolewa są jeszcze 
Od piątego roku życia trudnił jów kieszonkowych. brat rozstrzelany za morderstwo. inni chłopcy wyraźnie uta•lento. 

się Łapin kradzieżami, Złodziej widuo,z. Złodziej kie- Ojciec zaś niewiadomo kto. Mat- wani. 
Gdy miał lat 14 był przywódcą szonlko,wy - na granicy ge111jalrno- ka jest niezamężna, Są poeci, artyści-malarze -

bandy rabu,siów (t. zw. nal1e•t.c1zy- ści. Spryt rąk nadludvki. I taki • • wcale nie przeciętni. 
ków). Brał udział w głośnych i l sam nadludzki spryt nóg. Niezwy Mikołaj Tumanow1 chłopak wfo W piśmie dziecirunem „Popytk 
niebezpiecznych sprawach. Trzy- j kły amator · uciekania. Przeszło ściański z guberni~ Samarskiej, z nie pytka" (Próba to nie tortury] 
krotnie go sądzono. Trzy razy u- I' sito razy uciekaił z więzień, z róż- głodujących, ttudinił się ludożer~ pismo wychodzi tu pod redakcja 
ciekał z więzi-eniia.. . nych więziień. Siedział we wszyst- stwem, 15-letniego Miohajło.wa, są ładni 
Wyspecjalizował się na okrada-

1

1 kich więz1enia·ch i domach popraw Nie pamięta, jak się znalazł w wiersze, świetne rysunki, subtel h p b p b ny, bardzo subtelny humor .. 
niu wystaw sklepowych. czyc miasta ete.rs• urga i ze- eters urgu. Rzec.z godna uwagi, że właiśnie ti 

Gdy Łapin miał lat 14, „ożenił 1 ws,ząd uciekał. Umie wditapywać l Szajkowski Napoleon. Małego się", zibHżył z kobietą, a miał<'}. I się i złazić po ryinnaclh, „skakać z wz.ro.stu, kirępy, tłiuściutiki chło- w tym porawczym, iizofowanyrr 
ona lat 25, była z.łodzie,jką, okro.- li parasolem" z 4 i 5 pięfra i pak, smagJy, o,czy jak wę,gielki, t~r:u dla dzieci-z:hrodniarzy, wła· 
da.ją(:ą strychy - bieliźniarlką. nie masz na świecie takiego par· uśm.iec·h zagadkowo-rna,rzycieLski, · tu jest wiele uzdolnionych indywi 

Ile kosztowała • wo1na światowa? 
Na powyższe pytanie, pos1iadaiją­

ce w tej chwili pewnego rodzaju 
aktualność, ze względu !Ila IO-letnią 
rocznkę wybuchu gigantomachii, 
obchodzoną tymi dniami, dawano 
już niejednokrotnie odpowiedź, 

Jedną z nich, i to daną przez 
czynniki najbaTdziej kompetentne, 
znajdujemy w książce p. t. „Długi 
międzysojuszn,icze", która ukazała 
się co dopiero staraniem bankie­
rów amerykańskich. 

Otóż w książce wymi:enionej 
stwierdzono pozytywnie, że 

wojna światowa kosztowała na­
rody1 biorące w niej udział, olbrzy­
mią sumę 80.680.000.000 dolarów 

w złocie! 

wia, trzeba ją zestawić z inemi cy­
frarmL 

. A więc cały majątek Wielkiej 
Brytanji równa się 70 miliardom 
\\' złocie. Francja zaś i Włochy ra­
zem posiadają zaledwie 80 miljar­
dów majątku. 

Anglia od r'oku 1866 do 1914 r. 
v;ydała mniej. aniżeli państwa so­
jusznicze na v;'oinę świiatową, cho­
ciaż w ciągu 226 lat prowad:ziła 

Dr. s. Xanłor KOSZULE 

8 wielkich wojen, nie mow1ąc o 
znacznej liczbie mniejszych, 

A Francja, bijąca się prawie bezu­
stanku od roku 1792 do 1815, wy­
dała w tym czasie około 6 miljar-

dów dolarów. 

Z wojen dawniiejszych kosztowa­
ły Anglę: wojnia siedmioletnia 350 
tniljonów, a wojna ~ Trahswaalem 
1 i pół miljarda. Francja na wojnę 
krymską wydała tylko 350 miiljo­
nów d-0lairów. 

Biorąc pod uwagę tak olbrzymi 
wzrost kosztów wojny, z przeraże­
niem sfawiiamy sobie pytruiiie, ile 
będzie kosztowała wojna w przy­
szłości? 

Specjalista chorób 
wenervcznvcb skór 
nych 1 w i o s ó w. 

w wielkim wyborze 
Kołnierze, kra• 
_..,.t,.., ska"'etki Przed s1ieirpnriem 1914 roku myśl 
jak równi e7. wszelki e • , . , 
nr1ylrnl ,- n• ody męskie1 fa zaprzątała )UZ umysły, miestety 

dua)ności, więcej, niźli w normaJ, 
nym przytułku dla dzieci. 

Wśród rozpocZ')'lllających karie 
rę swą złodziei, znajduje się o 
gromny ods.eteik u.talentowanyd 
aktioi-ów, dow<:i1pnyoh ka.rykaturi· 
stów, subtelnye'.h liryków (oczywi1 
ście wszystko to w zaczątkach 
rozumnyieh, podpatrującycih życie 
humorystów-nara.torów. • • „ 

Obrazki p. Mienszoj' a bud;:; 
wprost :zigroz.ę. Czy mo:l...na sobi1 
wyobrnzić coś bardziej potworne 
go od te.go jedenastoletnieg 
chłopca, kitóry przed trzema lat 
popełnił już cz.te,ry mordet"stwa 
A o czem mówią dz.ieje ułaska 
wioo.e,go 14-letnie.go zibrodinian 
Łapina„. 

Dzieci be:tdomnych w Rosji -
legjon. 

głośny złodziej kieszonkowy. 
Gdy miał wedłit.1.g danych antro­

pologicznych lat osiem, zorganizo 
wał z pięch1 towa.rzys,zami-równo 
wieśniakami bandę zło<lziejs.ką. 
Przyłapano go i przyprowadzono 
tu. Po mie·siącu, od chwili gdy go Cyfrę tę łatwo wyroów1ić, ale 
ct1 umieszczono, wieczorem, bvć chcąc nabrać dokładneg10 wyobra­
może <lila p.rizepędzenia czasiU, , z żenia o tern, co właśni-e przedsi:a-

ul Piotrkowska 144 
róg Ewa11.gelickie.j . 

Godz· przyjęcia: od 8-2 
6·8 w. Dlo pań: 5·6 

K. p:'~';~silge . nie uchroniła lu<lz:kośd p_r.zed ka: 
"s P1otrko"·sku 9~ I Łastrofą. Czyżby ta:k mmło hyc 
~~~IK~~ I zawsze? 

Tys,iącaml wałęsają się OOJe pr 
ulicad1 Moskwy i Pete-r1sburga 
Kijowa ozy Odresy, Mrą one ir6w 
nież tysiącami w mroźne noce zi 
mowe, z chorób za:raźliiwych, z n, 
dzy i głodu, 

Biedne, nieszczęsHwe azied. 
.:S 

FREDERIC BOUTET. 
- Ależ Genowefa jest także bo-lłeś przed chwilą. Twoje zmięsza- ; czy, mus·zę przyznać zupełnie dla 

gata. I nie i zdenerwowanie jest tego naj-; mnie nie1oczekiwanych. Byłam pe-
- Tak się mówi. Ale w rzeczy- lepszym dowodem. wna, że jesteśoiie bardiio szczęśli-

ZAZDROSC wistości Allorge nie wiele zosta- ZamHkła, gdyż wzruszenie nie wem małżeństwem... To co opo-
• wił. Genowefa mus~1ała s1obie jaikoś pozwalało jej mówić. A on patrzył wiedziała mi Djaina, zad'ziwiło mn~ie 

(D okQ'l'lc zenie). radzić. na nią z 01bawą i odrazą. i zasmuciło ... N.i'e mam prawa czy-
- Radzić?" 1 

.. 
1 

• -:- Uczyn~łaś ~o!? >Vię~ dla głu- nie~ia painu wymó~ek, ale j~że 
Diana milczała przez chwilę, a - Tak, moi kochany. Wy męz-1 p11eg.o podeirzema iestes got1owa ! mozna„. Człowiek, iak pan, mogł-

potem rzekła nagle: czyżni jesłeście zbyt naiwni. Ge- shańbić niewinną i rzucać kalumnie by tak upaść„ .. 
- Genowefa AUorge wychodZi nowefa nie jest lepszą od innych. na wł1asnego męża? - Ależ to kłamstwo! - z.awo-

zamąż ! !'1ówisz, z_"e .ona z;na.· zal,edwi1e Le-I _ A ty nioQłes· mnl'e zd„adzac~ łał Jerzy. -. To .. nie.prawda! ,Ona 
Jerzy odskoczy! i zapytał z nie- · J ~ • k1 ł I N d dr d ł z·nic."nem zdziwieniem: bourga? Smieszny 7estes. ~st Z8;- ;: najkpsza moją przyjaciółką? .-•. arna a.. ttg. y 1e1 nie z ai z1 em, 
_ C~ ty mów is~? pe:vne bar dz? zado~olona, z~ doi- On niie ~dpowiedzial na. to ·i wy-i Ni,gdy me

11 
miałem kocha;nek! To 

dz11e n?r;s1z~ie do :Iubu. W1e1:i z szedł z pokoju zatrza~nąwszy dq,wi kłamstwo .. 
-· ~~ówię, że Genowefa wycho- p~wnosc11ą, ~e od poHora roku i.est za sobą. I Genowefa zarumieniła słę z ra-

dzi po raz drugi zamąż. ieJ kochankie.m. . . „ „ „ dofoi. 
- Genowefa? Jakto? Za kogo? Jerzy rzucił s1ę w stronę zony: , W d·ł . . ' ' . j 
- UspokóJ. się - rzekła Di' ana- 11.1·!1 D' ł ł t I ysz.e spiesznie z o om u 1 pę- 1 - Wiedziałam że to nie mońło 

- l'l!JJJ:CZ iano - zawo a - ru- cl 'ł 1,' · t d · b' • • .s 
n leina ·w ten1 n1'c nadzwycz-i'neńol d ł h „ k„ T · zi u t>eam•t pros 0 prze sie ie, ' byc' praw<lą - szepnęła. 

• a - "" · no s uc ac tego wszyst iego. 0 rie zwracai·ąc uwagi na otaczai'a-1 · · d · ł ? JE;st wdową zupełnie wolną. Wy- · :11· l · <l r • , • - Pani wie :ziia a. 
I d · R b L 1_ memo.z twe, co, Y 0 P?wia asz. cych óo ludzi, na halas i ruch · . . . 

- Dlatego, żie była zazdrosin.a -
rzekł naireszcite. - Dlatego, ż 
chda.ła zastawtić na'll'i puła.pkę 
złapać nas. Chciała, żebyśmy W) 

znaLL.„ 
- Wymali co?.„ 
Jerzy nie odpowiedział. 
- Oh - rzekła Genowefa zaru 

mieniQlla jak wiśnia - ona m-y 
ślała, że my„„ I dlafo"o„. 

- Tak dlatego. Chc:iała byśm1 
porwa111i zazdrości~. ·..vyma1i! A11 
w tia;kich wypadkach trudno prze 
widzi:ieć skutk1. W zburZJony i wiielc 
wstrząfoięty jej słowam~ poznałer 
nareszcie własne :ser-c,.,, . Ujrza.łen 
w 1l!i.em miłość do pani.. „ I cll1ate.g' 
przyszedłem. Genowef(>. nie mog, 
żyć bez pani. Ona chciała nas ro! 
dzielic,„ Czy to motHwe byśm· 
się już n.igdy więcej n:ie spo~kaili "! c ;o z1 za o erta eO'ourga. Przecież to uczciwa kobi-eta, two- 1. "' - Tak. W1edzmłam. Byłam pe-

. . I N" 1 f u iczny. T b ł . T b . - Jaklo? Genowefa wyjdzie za Ja przyjaciółka. ie pozwo ę na to. wna. o yo memoz lwe, ym s1ę Ona podnfosła na niego oczy 
Le bounfa? I nikt 0 tern nie sły- A b b , . . Nagle zauważył, że stanął przed mońła tak pomyl~ć! Djana jest peł- rze·kła·. ~ - ja ci za. ra111.iam yc JeJ l G f N' · d · l 15 

s:rał? To niemożliwe! kochanrkiem! - krzyknęła Djana (om.em en?we y. ie w1~ :;rn na- Ina tempera. mentu i kap~·ys?w i ,zbyt 
- · Ja wiedziałam. Jestem J·e

1
· po- k wet, czy przyszedł tu z swiadomą pana kocha! Zapewne Jakieś pozo~ - Nie, Zbyt wiek ckirpiał~1 i s oczyła na równe nogi. ·1 · k t ł · t d t · ~.. · h ·1· ńd n· wiernicą. ale przyrzekłam jej, że mys ą .ia ąś, czy też s a o się o 

1 
ry wprowadziły ją w błąd. o eJ sw:asznei c w11, 1; y 1a11 

nikomu nic 
0 

!em nie powiem. Na- - Co ty mówisz? - spylał gdzi- zupełnie odruchowo. _ O n.iie _ rzekl JeTZy. _ Kła- mi opowiedziiala wszystko. Otwo 
wd iobie. Dziś rano d zwoniła do w.iony Jerzy. Wbiegł na schody i zadzwonił. ! rnala zupełnie świadomie. Mówiła rzyla mi oczy. Zrnzumiałam, i 
in?J.ie i prusiła do siebie. Opowie- - Mówię, że od roku jest ona Genowefa przyjęła go natychmiast. ] źle o mnie, ale mówHa także bar- kocham pana. To tylko i wyłąi:7n1 
d · · · · · · h k D I ł · p · ł • d 1 · I • d · d i'ei· wina. Jakże i"estem jej z.a ł z1<il'3 m1 właso1c, że zaręczyny twoją koc an ą! omyś a am saę -. rzepraszam pan.ią - z.acz.ą ,

1
· z.o ź e o. pani. w op1ero prze 

L d . . I Al ł k d I d v.;dzięczna! l'ę ą J:-1ż Jawne. tego oddawn.a. e pragnę am na- !- ze wpadam ta mespo ziame, i po go zmą. , . . . 
·- Ai~ż 0~1~ !.[o ?r.a wi.~ nie zna.„ reszde posj_ąść P';":'ność. ~la te: go : ale chcialem pa~i po:viedzie.' ć„. ! . - Cóż ona mów1iła? - zawołała Z~pano~al~ krot~1e mile zen~ I 
- W;ęceJ 1 lep1e1, n1z ty przy- poszłam dz1s do meJ. Opow1edz1a- I - Czy stało się cos u panstwa? i (1enowcfa. 9b~,e. my~leh o tern sam~m,. M • 

puszc7 :isz. 'lam jej, że mnie zdradzasz, że je- - spytała chłodno Genowefa. J - Mniejsza o to, nie ttwierzy-1 sieh, ~e Diana w swe!ll zaslep~e-nl 1 

. - Przecie.;: lo niemo :diw~-mó- .st.eś r?zpusl;iik~em i .g~y ujrzałam - _Była u mnie i wydała mi s.ię J' lem„. . uczym~a fo, o c.ze~~1 nikt by dotycl1 
·N : ł .1..:rzy, chodząc po uokoiu:- lo 1e1 zm1ęszame 1 bo]esc, poczułam, dosyc zdenerwowaną. - Ale dlaczego to uczyniła - · czas n-ie pomyslai. 
kk i P;,s załek , gl.upi.ec. Jakie .on ma że domysły 111oj~ mają i:ealn~ pod- - Wiem, że .tu Dyla. j za wolała Genowefa, załamując I Ob~orzyl 1a ocz~ dw~m. ~rnch~n 
7.alcty. Chyba, ze 1est bogaty! stawę. Było to zupełnie rowno- - Zdawała s1ę bardzo wzburto- ! ręce. I kom 1 pokaz.ala 1111 m1łosc, ktmi 

-·- O lo właśnie chodzi, z11C'\Czne z wyznarniem. I t y wy;ma-.ną. Zwieny1a mi się z wielu rze- l Jerzy milczał przez chwilę. l c:nen~:;il::i n::i c111 ic ich serc„ . 
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